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"Kościoła Parafiialnego S. Krzyża XX. 


Missyionarzy w Warszawie. 
(Dokończenie.) ` 
Kościół S. Krzyża dzieli się na górny 
i dolny, ma posadzkę z białego i czar- 


nego marmuru, w sząchownicę ułożoną. 
Sprawiona lest w roku 1760 za 18,000 


złp. Czarny marmnr z Węgier, a biały 
z Włoch z Karrary sprowadzono, kratki 
dębowe oddzielaią chór od kościoła. — 
Sprawił ie J. X. Jakubowski w r. 18. 4. 
Dawnićy, to iest: przed rokiem 1792, 
Krata wielka Żelazna, oddzielała chór od 


nawy kościoła, zrobiona”przez Mikołaja. 
-'petera, który był braciszkiem zgromadze- 
Zdic- | 
to ią na, obchod uroczysty 1792 roku: 


nia, i na 40,000 złp. oszacowana. 


gdy zaś od ićy posiawienia na pow ći 


rzemieślnicy "6000 złp. Żądali; a fundu-- 


szu na to nie było, złożono ią w demu, 


gdzie rdza wielce ią uszkodziła: wreścię | 
1816 roku za 1779 złp. sprzedaną na Że- | 
została. — Na wierzchu tey hraty | 


lazo 
znaydowała się figura P. Jezusa Ukrży- 
Żowanego, przez Marcina: Sokołowskiego, 
malarza Warszawskiego za:540 złp: spra- 
wiona. 


sie kościelnym zrobił, na którym X. 
BR domu.. Warsza- 
wskiege 6000 złp. ofiarował. Ambona 


KA 


i Teraz umieszczona test na ścia 
nie hościeląćy prosto Ambony.. Tenże |. 
Mikołay Teler ganek Żelazny na gzym- | 


| 


Varietas deleciat. 


| 4 


Żelazna w roku 1698 przez tegoż Tete- 
ra, nakładem wyżćy wśspomanionego X. 
Henryka Montmeian do 12,000 złp. wy” 
noszącym , poslawiona, została. ; 


W kościele S. Krzyża znayduią się 
siedm ołtarzów z drzewa -snycerską ro- 
botą udziałanych. Wielki ołtarz cały 
jest złocony. Robił go snycerz w Elblą- 
ga, za 6300 złp,: a Pieleszyński, malarz 
Warszawski za 10,500 złp. wyzłocił go. 


cki, Arcy-Biskup i Prymas w roku 1699. . 
lest w nim obraz Ukrzyżowanego P. Jezusa” 
rzez Elesilhera, malarza Warszawskiego 
| za 2560 złp. zrobiony, poniżey onego 
iest Tabernaculum w roku 1810 od Ma- 
rvi z Swidzińskich Danckorońskićy, K.a- 
Szlelanowey Połonieckićy, za dukat: 130 
sprawione. W Chórze jest. Tabulatum 
.snycerską robotą i ławki dembowe dla 
Kleru, od Xięży Tarła i Fabrego, Pro~ 
*poszczów S- Rrzyża sprawione. Dla lu- 
«u zaś znayduie się 40 dembowych. ła- 
wek wśród kościoła. `- 


Drugi oliarz iest Bożego: Ciała, nakła- 
dem Heleny z Tarłów Gozdzkićy, Staro- 
ściny Stężyckiey w r. 1725, w Elblągu 
: zrobiony, a w Warszawie wyzłogony, ko- 

- szłował 13,000 tynfów, czyli złp: tera- 
'śnieyszych 15,600. — Jest w tym ołtarzu: 
obraz Wieczerzę Pańską wystawuiący,. 
"a drugi w górze Tróycy 8. niewiadome- 
go autora. Na lewóy stronie tego ołta= . 


Łożył ma to koszt, Teodor Xiąże Poto- _ 


rza nagrobek marmurowy, Bartłomiejowi 


~ 
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Tarle, niegdyś Proboszezowi 3 yros W: gorze wymalowany S. Józef. Nie- 
rowi Missyionarzy, a potem, Biskupowi | Wiadomo cżylego są pędzla te obrazy. 
Pozżnańskiemu „od tego, zgromadzenia na i 
pamiątkę wdzięczności postawiony. == 
Zwłoki iego leżą w Katakumbie ` pod 
Kaplicą Panny Maryi, a napis na 
nagrobku zaczyna się od słów: D. O. M. 

-Operum immorta liu moun quam 
it. d. — Na prawey żaś stronie tegoż S Ee 
olrarzaiest także na kamieniu położony | Szósty ołtarz iest S$. Rocha. Sprawiło 
; i a ' go Bractwo pod: tytułem tegoż S. "przy 

| tyńaże kościele będące, „w roku 1705. — 

Obrazy 5, Rocha i S, Sebastyiana w tym- 

żę płtarzu będące, są pędzla Eleuthera, 

malarza- Waszawskiego: -Roku 1802 obraz 

S: Rocha i cały ołtarz odnowiony został. 

.  $iodmy oltarz iest S. Michała i Anio- 
łów Strożów; niewiadomo kio malował ` 
ie obrazy, ; KE 


Piąty ołtarz odpowiadaiący 4mu, iest 
S. Karóla Boromeusza: obraz tego S. ma 
bydź małowany przez Albertrandi, mala< 
rzą Warszawskiego.. W górze zaś będący ` 
obraz Przemienienia Pańskiego, niewia- 
| doméy fest toki. IAD ŻY 


mapis; NE, 3 
4 Trzeci ołtarz iest S. Felicyssymy,, Pa- 
tronki Parafii S: Krzyża s Sprawił. go 
Kardynał i Prymas Radziejowski, © na 
iego pozłocenie potrzebny naklad Zosta- 
wił; lecz Sukcessorowie przeznaczonych 

na ten koniec pieniędzy nie. złożyli; 
przeto dotąd bez pozloty zostaje. W tym 
ołtarzu złożone są relikwiie S. Felicys- 
=symy Panny i Męczenniczki "przez ,po- | 
mieniońego Kardynała zRzymu*sprową* 
dzone: i publicznie żłożone, — 'Trumunę 
srebrną w foku 1730 z Paryża sprowa- 
dzoną, a do 40,000 złp. warttiiącą w 
którey wspomnione Relikwiie zostawały, 

w roku 1794 na skarb oddano i stopio- 
"no. Teraz iesb tylko Urumieaka dre- 
wniana pośrebtzana, z dochodów kościel- 
nych sprawiona. - Na prawym boku tego 
ołtarza znaydulie się Maużóleum marmu- 
rowe ku pamięci tegoz Kardlynala; ZA | 
24,000 złp. wystawione, pod: którem cia- 

ło iego spoczywa, serce zaś złożone iest 

w kościele OO. Karmelitów Bosych na 
Krak: Przed: w Warszawie. Napis grobo- 

\ wy na marmurze czaątnym wyryty, jest 
zaczęty w slowach: D.O.M. Nun quam 
moritur etc. — Po-łewey stronie tegoż 

: ołlarza iest kamień także z napisem. Obraz 
(w. tym ołlarzu. chwałę S. Felicyssymy 
wyobrażalący, niewiadomćey iesi ręki; w 
"górze zaś będący Obraz S. Genowefy, 
malowany iest we Francyi, i ziamiąd 
sprowadzony. ARETY s T ć ; 
w Czwarty soltarz iest S. Wincentego a | 
Paulo, częścią: malpmany EE aa 
yny. — Wystgivili go swoim- kosztem. 
A R 4 ię” założycielowi | czne schody.z górnego kościoła. Jest w 
©1 zakonodawcy., Dawnley W tyg ołta-| nim, 6 okiem I podpiera go 30 slupów 
© rzu znaydował się obraza SS. Rozęsłańców. | kamiennych. Ma trzy. ołtarze . kamienne 


Przy kościełe jest kaplica/Panny Ma-_ 
ryi r. 1700 wyslawiona, i z kościołem 
złączona. Jest w nićy obraz. Panny 'Ma- 
ryi zwaney Majoris: Korony złote i 
sukiennka śrebrna w pomienionyim obra- 
zie będące, zabrano r. 1794 na skarb. — 
| 'Peraż iest tylko sukienka i korony, dre- 
wniąne i pośrebrzane. . Ten obraz zasła- > 
nia się czterema obrazami, słósownie do - 
-czasu 'przypadaiącemi, `z. których. ieden 
Poczęcie Marki Bożey, drugi Zwiastowa* |. 
nie, trzeci Ofiarowanie, czwarty Wniebo- 
wzięcie wystawiał. Malował ie przed'30 
ikilką łaty Pan Selsto, malarz Warsza- 
wski. >= i wz 

; À S 

Chrzczelnica w tym kosciele iest Z czar- 
nego marmuru z nakryciem miedzianem 
'na nowo w roku 1815 pozłoconem. — 
Są także przy drzwiach kościelńych dwa 
naczynia do święconey wody, z czarnego - 

marmuru: nakształt konch zrobione. 


* 


Organy w kościele S. Krzyża, maią- 
głosów 19, a miechów 4. * Sprawił ie X. 
Michał Walihar, Proboszcz roku 1727 za 
7500 złp. zd SE 

Kościół dolny . oprócz wchodu z Ulicy 
pod galeryią będącego, ma dwa inne bo- 
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bez obrazów, lecz tylko posągi z drzewa; | 


to- iest ma wielkim ołtarzu, Zbawiciela u- 


krzyżowańego, ma prawym Matki Bole- ` 
y 25 0:5 A 


śnéy, a na lewym S. Magdaleny. Na ścia- 


iest męka Pańską, przez niewiadomego 
małarza. Roku 15807 dolny ten kościół, 


"zabrany był na skład wina dla Woyska, : 


dopiero r. 1810 oddany, został. Naprawa 
znaczna była potrzebna, . 


Wedle ganku do kościoła dolnego zuzi 
licy idącego, są po prawéy I lewóy stro- 

- nie katakumby czyli pieczary, w których. 
składane bywalą çiała zmarłych w zgro-, yskie 
|idąca kuuliey, zbudowana późniey. — 


madzeniu Missylonarzy i Siostr Miłosier- 


dzia. Oprócz tych: kawsumb są inne 
pod kaplicą. Panny Maryi, tudzież w-ściaz |. 
owane. W ipier-: 
- «wszem z tych mieysc, mayWwiecgy iest po-> 
'chowanych osób z rodziny XX :Czarlo- a Fir : 

| 5000 złp, Z drugićy strony kościoła dom © 
znaydulący się, w którym ubodzy ko- 


- mie kościelney wymurowane. 


'ryskich. .Slosówne napisy, grobołie w tych 


„dwóch mieyscach sąddomieszczore. Jest tak- , 
„żę znaczna diczba pea „osób w. ak 
} J madzenia "r; 1738 Pa WN: W pe- 
= A 4.0. > 4 wniey Części przyłoż ię tio te tani- - 

| Napónieć zasżężytią parhiątką dla ko- || sław Weng WICORZA MARMA JAR 
Sciota dolnego 'Sgo Krzyża, iest czasowe ' 
złożenie zwłok ś.p. XMięcia Józefa Po- 
miatówskićgo, w r. 181434 w r. 1823 4. 
ip. Xięcia Adama Czartoryskiego Jen: 2. P.: 


tych katakumbach bez żadnego napisu: 


| Kościół Bgo Krzyża £ pokryty iest ida- i 
.„chówką, a kapli miedzią, ina co ». 1700- 


„Anna z Stanistasskich Zbąska Podkomo- 
irzyna Lubelska, przekazała 10,000 złp. 


"dnych pomników i szczególnych :osobli 
"wości, oprócz weligiynych. Z pomiędzy 
-autentyczńych aelikwii swiętych; znaydu= 


0 = 49 = 


- 


= 


| Wincentego a Paulo. —- Monstrancyią , 


wartuiącą «do 6000 złp: sprawił Michał 
Szemhek Biskup Krakowski, Resztę na- 
czyń śrebrnych i kielichów oddawna przy 


nach przy wielkim ołtarzu wymalowana | tymi kościele będących, oddano r..1794 


na użytek publiczny. Cenione były na 
36,000 złp.  - DRUT 


Dom ; Ww którym Missyionarze mieszka- 


4 ią założoky r. 1668, za pieniądze przez 
| Maryią Ludwikę ma ten koniec legowa- 


me. Drugą część domu, gdzie iest refe- 
ktarz i kuchnia, r. 4682 z-ofiarowanych 
24,000 złp: przez Xiędza Kazimierza Szczu- 
kę Opata. Paradyskiego. "Ta część domu 


Część zaś domu "stoiąca przy ulicy, gdzie. 
teraz iest brama dąpleka,* w r. 1729 przez , 
JX. Michała Walihera Przełożonego. Przy- 


łożył się do tey fabryki Pam ide Maron ~ 


Reżydent Króla fFrancuzkiego, w ilości. 
ścielni także się mieszczą, nakładem zgro-- 


sław Wenderlich obywatel Warszawski. 


Apteka pod źnakiem Sgo: Krzyża wk 
1736 założoną została. W owym czasie 
nader tnało zńaydowało się aptek w War- 


szawies Dla wygody ;przeto domowćy i © 


obcych -założono ią, 1 dotąd iest utrzy- , 


Fa ) 


wanym aptekarżoa+ ` / à 


o YNA Kaz | -W roku 1654 sodprawili 'Missylonarze 
Wetałącie sadzenia a A 


amaypierwszą umissyią „w. Polszcze we wsi 
;Skułachs „Od tego „czasu aż „do r. 1740, 
odprawili z domu S; Krzyża. wszystkich 
dmissyi 200, po rozmaitych wsiach „para- 


i ; Gialnych arsśmiasteczkach. 


W foki 1678 założone zostało U 'Sgo : 
„Krzyża .Seminaryium .dyecezalne, wyro- 
| kiem Franciszka Martelli Nuncyiusza Pa- 


piezkiego w Polszcze, dotąd się utrzymu- 


fqywańią przez wydzierżawienie ,patenio- - 


y 


de. Jest w niém mieysc .funduszowych 
:20, reszta zaś płatnych. W tymże czasie 
-cząstka drzewa Krzyża:Sgo. 3) 'Sgo "Kon. | -załóżyji Missyionarze seminaryium -dla 
‘stancyiusza męczennika. 4) SgoiFelicys- | członków swego zgromadzenia -i zaczęli ` 
| syma męczennika, 5):Sgo Rocha. :6):Sgo |:przyimować:do śhiego Polaków ,.dotych- ` - 
| > 2 A > 


ys 


czas bowiem składało. Się z samych Frân- p 


cuzów. brzyimuie się do niego zwykle 
oü 6 do 19 osób rocznie. R 

Roku 1764 d. 13 Sierpnia uderzył pio- 

run w wieżę kościelną, z którćy do ko- 

ścioła wpadłszy, i wiele szkody” uczyni=" 

wszy, iednego braciszka modlącego się 

przy kracie zabił, a kilkoro ludzi po- 

ranił. T x 

Roku 1806 2 Sierpnia, przez uderzenie 

(- piorunu w. skarbiec kościelny, znaczna 

liczba sprzętów kościelnych uszkodzoną 


została. 
i OC TAŃCU. 
Ciężkie czasy, cena zboża niska, niema 
pietiiędzy — ale środek karnawału, wszy- 


scy się bawią, cała Warszawa tańczy; 
tańczą w licznych zgromadzeniach, tań- 
czą w mnieyszych koteryiach, wypada 
— — więc Żeby i pisma peryiodyczne wdały się 
w taniec: nie mówię żeby same tańczyć 
"zaczęły, * (boby do tego potrzeba bardzo 
szczególnćy muzyki...) lecz mogą przynay- 
mnićy o tańcu rczprawiać, mogą 1 po- 
winny. zastanawiać, się pod względem hi- 
> storycznym i estetycznym nad tym przy- 
_ iemnym kunsztem, który w naszych cza- 
sach tyle iest upowszechniony, i stał się 
 nieiako duszą towarzystw chcących się 


bawić; kunsztu nakoniec, który obszerne 


_ otwiera pole, zwłaszcza dla piękney  po- 
łowy todu naszego, -do popisania się ze 


zręcznością, smakiem, a może nieraz i do. 


podbicia tkliwych na wdzięki serc męz-. 
SE kich... -W rzeczy samćy nie iedna 


-w kontradansie, zachwyca oddawna kote- 
ryie, oddawna zasłużone odbiera oklaski, 
i codziennie. (zwłaszcza w czasie karna- 
wału) pomnaża szereg niefortunnych wię- 
źniów, idących za ićy wozem tryumfal- 
nym... a iednak taż sama piękność, ni- 
gdy može jeszcze niemiała czasu lub zrę- 
czności, dowiedzenia się o historyi kunsztu 
- tyle przez nią lubionego, i tyle dla nićy 
(korzystnego... Nie ieden hoży młodzie- 


Pie 
z kność, czaruiącą zręcznością i erudycyią 


niec, obciążony iuż laurami zdobytemi 
na rozkosznćm polu Terpsyhory,: celuią- 
cy.w sztuce, który- przeszedł mistrzów - 
nawet swoich, i rzadkim w dzieiach tańca 
przykładem, wykonywa entre-chats de 
huite w kontradańsien.; lepiéy wszelkie 
problemata i zawiłości kontradansowe róz- 
wiązuie, niż zadania algebraiczne...; i len > 
moówię młodzieniec, zaięty tańcem, tań- 
czącemi, a częścićy sobą, również niewie- 
dzieć może o początku, historyi i różnych 
koleiach tey sztuki. © Temi więc itym 
podobnemi zaięty myślami, wracaiąc z 
ostatnićy Resursy, postanowiłem napisać 
coś o tańcu; i kiedy gorliwie tą- myślą 
zaięty byłem, dostała mi się nażaiutrz do ' 
rąk xiążka, traktuiąca 'o tańcu i uwagi 


nad nią, wydana niedawno we Franćyi. — 
„Zamiast więc własnych rozumowań i po- 


strzeżeń udzielamy czytelnikom treść i u- 
wagi nad dziełem, którego tytuł iest na- 
stępuiący: 
„Listy irozmowy o tańcu staro= 
żytnym, tegoczesnym, religiynym i 
teatralnym, przez P. A. Baron etc. 


Teżeli iakakolwiek uczona praca dł zy= 


-skania cechy doskonałości, wymaga nie- 


tylko stylu zastosowanego do przedmio- 
tu, lecz oraz aby nic nie było opuszczo- 
noz tego, co o tym przedmiocie w sta- 
rożytności i w nowszych czasaeh powie- 
dziano; tedy. autor dzieła, o którćm mó- 
wić mamy, pokonał wszelkie w tćy mie- 
rze trudności. Jego erudycyia nie iest 
nudna; styl łatwy i ozdobny; sposób o- 
powiadania zaymuie uwagę z obfitością 


"postrzeżeń itrafnych wyrażeń: wiersze tu. 


1 owdzie rozrzucone, noszą cechę talen- 
tu. „Nie sądźmy iednak zawcześnie, i 
przystąpmy do zastanowienia się nad dzie- 
łem, które w każdym innym czasie, mo- 


głoby uczynić nierównie silnieysze wra- 


żenie; lecz w naszym wieku upowsze- 
chnionego prawie wstrętu do wszelkich. 
teoryi bądż- politycznych, bądź mauko-. 
wych, ten arcy utwor komicznego dowci- 
pu (gdyż za to sprawiedliwie powinien 


bydź uważany); dzieło, którego autor 


- nieprzestąpił granie Żariobiwćy swóy mu- 


-.. śnieniach..ciałą, wyrażała niegdyś cierpie- 


7 


=! szach kreśli hisoryią tego . kunsztu. 


* sztuk, miał swóy początek; wzrost i upa- 
-dek; odrodziłk się ze swoich popiołów i 


- stał przywrócony; na długićm iednak wy- 


- stała się iego ziemią klassyczną, i tylko 


A> 0-4 — 


"zy, nie z takićm ńioże uodobaniem zo- 
stanie przyięie, na iakieby zasługiwało. 

Pewna młoda uczennica  Terpsichory 
łącząca z talentem nieposplitym zalety, ro- 


zamu i wdzięków, musiała bez wąlpie-. 


nia „prosić autora W czasie pożytu lego 
w Londynie o udzielenie : niektórych 
wiadomości 0. dzjeiach ulubionego ićy 
kunsztu. Powabna Zofiia (to- imie daie 
iéy Baron) nie mogła stosownićy sobie 
postąpić w tey mierze. ; 
‘Taniec; ta mowa bez-pośrednictwa słów, 
Która. w poruszeniach, w skokach, wstrzą- 


pienie lub radość, gniew lub rozrzewnie- 


nie” lepszego nie mógł znaleść tłómacza. 
Przekonaymy się iak on w kilku wier- 


Taniec naksztāłt wsżystkich innych 
początkowe życie odzyskał. Uroczystości 


i ofiary religiyne,były iego kolebką i dłu- 
59 «składał część obrzędów religiynych. 


diął z siebie nakoniec tę poważną o0- 


dzież; Sparta dała mu oręż, Atheny ósy- 
paty go kwiatami; natenczas wyrażał ko- 
eyno zapał nieustraszonych woiowników 
i zniewieściałość roskoszy. 
do Rzymu malował w kunszcie Pylada 
i Bathylla naydzielnięysze namiętno- 
ści serca, i nayskrytsze poruszenia duszy. 
Lecz nie mógł iuż daley postąpić; dzie- 


Jae: smutne przeznaczenie wszystkich in- 


nych sztuk, które uciemiężało barbarzyń- 
stwo średnich wieków, wraz z niemi Zo- 


gnaniu zapomniał o swćy przeszłćy chwa- 
le. Nawerra umieściła taniec w rzędzie 
kunsztów naśladowczych, lecz. Francyia 


we Francyi nowy. Pylad lub nowy Ba- 
thy | może kiedyś powtórzyć piękne chwi- 
le iegó starożytney sławy.” 

Wstęp ten nietylko dowodzi, iż autor 


był naymocnićy przejęty swym przed. 


miotem, lecz oraz wkłada na niego tru- 
dny obowiązek rozwinięcia z tą% samą 
szczęśliwą iasnością całego przez siebie 
ułożonego planu: sə wykonał z Wwzoro- 


, Francuzem. 


_ Afryki, 
gdzie każda prawda ukrywała się pod zae- 


Przeniesiony 


z (= 


wą w tćy mierze dokładnością. I czy tō. 
przebiega kroniki Izraelitów, których ta= 
niec był połączony z naypowaźnieyszemi 
sprawami; czy mówi otańcu Religrynym 


 Azyjatyckim i Muzułmańskina; wszędzie. 


okazuie się historykiem wiaro-godnym; 
opowiadaczem rozśmieszaiącym i przyie- 
mnym obserwatorem, a zawsze dobrym 
Pro! Jak np. , delikatne czyni. 
żarty z tych odległych: wieków Azyi i 
gdzie nauki były taiemnicą, i 


słoną Allegoryi. Gdzie naywyższe czę- 
stokroć Astronomiczne zagadnienia, wy- 
rażano w tańcach; szczęśłiwe czasy, W 
których iedno chasse en arriere, tłó. 
maczyło ruch ciał niebieskich,- i odgady= 
wano system światów, za pomocą iedne- 
go queue de chatl... Tym sposobem 
Persowie. czczili Słońce czyli Mithra: 
ich himny były tańcami, ich tańee tłó- 
maczeniem niebieskich taiemnic. Tańce 
Egipskie były arcy pociesznemi; staro- - 
żytność zostawiła nam ich opisanie; hie- 
roglify nieomylnie wyraźaią ich ślady. 
„Widziałaś kiedy hieroglify? (pisze au- 
tor do Zofii); są to litery pisane ręką lu- 


„dzi Żyiących przed kilką tysiącami lat w 
małych, xiążeczkach, około 700 stóp wy- 


sokości maiących, a które byłyby nieró- 
wnie większemi , gdyby czas. miekiedy 
nierozdzierał spodu stronnie tey Xięgi. 
Domyślasz się, IŻ chcę: mowić œ Pyrami- 
dach. WW pamiętney a prawie romanso- 
wćy wyprawie do Egiptu, nasi uczeni 
przepisywali te xięgi pod: zasłoną zwy- 
cięzkich szłandarów narodowych. Francuz. 
ma prawo do mówienia o hieroglifach, gdyż 
zorężem w ręku szukaliśmy tóy uczoney: 
zdobyczy. > ; z 

Otóż mamy Patryotyzm na swoim miey- 


“scu. Nie będziemy sią rozszerzać nad hi- 


storyą wołu Apis, i nad baletem w kil- 
ku aktach dawanynmi na część iego. Umie- 
szczamy tylko opis iego zgonu.” 

- „Poniewnż Bożek ten był tylko szczęśli- ~ 
wym wołem, musiał więc koniecznie iak. 


'inne woły kończyć Życię; przyrodzenie 


niemogło wywierać Żadnćy władzy na tę 
nadprzyrodzoną islotę ; kapłani którzy go 
wyszukiwali, poświęcali i ubóstwiałi, mie- 


s = 22 = > 


8 
li" wyłącznie prawo do odbierania Mu | baz kobiecie aby: się podobała, iak mó- 
< Łyeia. Według świętych xiąg Egipskich | wi'Celiante, bydź: skrore ryny wyrazem cu= 
©, Apis, niepówiaien był dłużey yć nad dów niebieskich, tub: boginią na ziemi? 
'czas'ogranieżony. W nowym więe dhie | powinnaż mieć włosy hebanowe? nos Wo- 


w którym ostatnia gódziha iuż upłynęła, | xolany,łub Aspazyi?namiętną drażliwą czu- 
kapłani chwytali bożka, prowadzili goz | łość albo Żywość nalarczywą? pórwianaż 
wielką uroczystością do brzegów Nikt, i | bydź kobi*: różą z Kadyxu, albo, innym 
topili pobożnie, iprosząc go wprzód o pð- | z owych *sżiachetuych kwiatów? Bladychy 
zwolenie, zwyrażefm głębokiego uszanowa- | lak niebo ich zimnéy oyczyzny. 
nia... Zdaie się że przysłowie: «ui tacet : D 
77 cohsantire vid.tur, musiato bydź iuż znaa 
iome u Egipcyan... Zwierz niżodpowiadał 
na czynione takie zapytanie, i był utopio= 
ny. Po iego śmierci lancżono laky w cza» 
sie iego ubóstwienia; decz pogiżebowe 
tańce-Oznaczały smutek, gdy pierwsze by- 
ły wesołe. Tym sposobćm nadużyswafio 
łatwowierności zabobonnego ludu: taniec, . 
muzyka, przygotowania i to wszystko co | 
bawi oko, lub uderza imainacyą, było | 
narzędziem szarlałaństwa.” ję, 


Albo ieżeli wyłumaączytny znaćzeniete= 
go wiersza, 'chcecież aby miała purpuro- 
wy rttmieniee Hiszpański, albo odzna- 
cżalącą się bladość: Angielki? -odpowiedź 
na te wszystkie pylania est ta, iż każda 
rzecz, podoba się ‘w swoim rodzaiu, ieże- 
li żnaydziemy w nićy to czego nikt yra- 
żić nie potrafi, a czego wrażenie czuć 
się daie uiewiedzieć iakim sposobem... 

To ćó. się podoba, nie zawsze test ipięc 
knością regularną, a nigdy skonczoną 
| szpetnościąz jest do- nader często uszczy- 
pliwość łecz nigdy złośliwość. Na chwi- 
J lę, otwartą prostota, lecz nigdy gltrostwaz 
przyzwoita skrofaność, lecz mie przesa< 
dzona; iyyląnie kodhglącey duszy, a nie. 
sztuczne. uprzedźania „kokiety; genialne 
wyrażenia dowcipu, a mieprzełać wane 
anegdóty wyrachowasy pedanteryj. Jesi 
to niekiedy miiłość włąsna roztarghidńe- 
go, lecz nigdy zarożumiałość głupca. — 
Mógłbym <dostireczyć nieskończoną ilość 
‘podobnych Antytez; i wielu ludzi ucho- 
dziłoby za diinicy śmiesznych, gdyby 'téy 
pracy <cheieli „kilka godzin poświęcić.. 

W dziełach. literatury ;jodcba *się:to co 
wzrusza wote serce; cósbawi 'twóy :ro- 
zum; 'co zaymuie go bez 'utfudzenia, — 
Aówięć <nie *ów Sposób jpisanią, «w któ- 
rym "dziwaczne "wyrażenia; 'użycie *słów 
nayminiey «używanych i 'niezgrabne ich 
„przekładanie *i zmieszanie różno-rodnych 
wyobrażeń, wymagają znacznego 'na- 
'kładn ;pracy ii zastanowienia; gdzie bez 
sodetchnienia, ieden' obraz ipo- dragim 
"działa *na'twóią 5imaginaeyią, ‘iak gdy- 
iby inietrzeba «było "czasu *na zrozumie- 
inie Hego -čo nas 'rozrzewnić powinno; 
“gdzie 'mgły moczar, ¡promienie *xiężyca, 
-gaie, łąki, ‘rzeki, piaski południa: ,4ptaki 
ina ;pustyni «i drób -na dziedzińcu, gdzie 


(Dokończenie mastgpi.) » 
A. > 
Co się komu ipodoba: 


- - Cokolwiek 'przedsiębigrzemy, ‘dó iakięgoś 
kolwiek bądź celu zmierzają nasze usiło- | 
wania, ipodobać Się, 'iest -to bydź szczęśli- * 
wym; i'szfuka powódzenia, iest tylko; 
sztuką 'podobania się: . Wzywdm kilkn: 
młodych poetów; których muze spoczywa, 
do roztrząsania tego przedmiótu, przed-, 
miotu wyniagdiącego ;przedwstępriego u- 
sposobienia nieodzownie potrzebnego te-” 


mu, kto się <chce mdtezyć “sztuki -ko-: 
> chania. ; za 


, (Cóż się Pódoba? małą “czyli wysokajjio-| 
stawa w -męszczyznie? mocny zapas-oty=" 

~d łości czyli 'raeżćy postać wysttiukł:? wg: 
` ->sy czarne i gęste; fawofyty iedńakbwe 
'ostrzyżóńe, “albo tarz starannie © wo“ 

= -sów obrażona? śpóyrzenie Iboiaźliwe 'lub' 
,  — ako wyzywiiące śmiałością? -Ułąd tważ 
„czy iednaiącóy zaufanie, lub oznącziącćy 

<  Skromność? niewinność młodego 'Sżway- 
eara, lub nalrętna lekkorńyśliiość Francu- 
-'2a7 prosta 'lub:kosztówna Gdżięż? :Potrze- 


BOM 


"SE. 


góry, skały i 
ładzie mieszczą się na iedney na raz kar 
„cle, dak gdyby ilo wszystko można było 
"ogarnąć 0 «zule oka i zarazem Pa 
trzeć się na prawo, ma lewo, ztyłu i z 
przodu; ógon pawia nie wystarczyłby ną 
to; a sło tego należałoby | mieć tyle disz 
ile oki ien. "Ponieważ zaś tego. artykału 
przedmiotem iest ,to, «co się podoba, MCZ 


'unośmy :się więc w :sferę tega co się nie 


an 


IV, 
'"Wiadoniość ‘o Woynie «w. zachodniey 
Florydzie i wDmizianie, w latach 
d814, 165. ©) ` 
(z Angielskiego „podług „przekładu Nie- 
: „mieckięgo, ) ; 


Dzieła z którego wzięty ninieyszy wyiątek, 4. 
należy do edu, iych na których swiąro- | 


godności pojegać możńa, — Autor iego' 
P. 
Dy 
Maiorem.inżenierów w służbie „Stanów 
„Ziednoczonych Ameryki północnóy. 


Jest to krótki historydzny -obraz. siedmio- | 
miesięczney -walki-z końcą 1814 i z, poi i 


czątku 1815 roku, to iest od chwili. przó- 
bycia Anglików .na brzegi Luizyau 
ido zupełńego ich AE 
iest szczególnićy epoka od ‘duia 23 

"dnią 1814 do 8 Stycznia 1815 roku, 


a g 


Amerykanie postanowili bronić hono- y 
ru narodowego zlem niezmiennćm przed- | 
dopóki -| 
zamierzonego nie osięgną celu. Poblogo- | | 


siewzięcieni, 1. Bie złożą oręża, 


sławiła opatrzność ich usiłowaniom: :0- 


rezi PAZ zyycięztyem uwieńczony ; 
został. 5 4 
| "Przygotowania. W. Brytanii. na pode, 
-bicie Luizyany były, ogromne; a Angli- | 


cy tak dalece pomyślne ego skutku zamie- 
rzonćy yypiany pewnemi pyu Że wy- 


7 


() Historial memoir of the war in V 
© florida und ARS in, 1814-1815 
"With an Atlas. 

` Latour ŚLE. = Philadelphia 1816. 


Lacarière Latour, hyt náówezas 4 


g aż j 
„Ciekawą | 
Gru- | 

wi 
któréy następułą: po sobie liczne wypad- | 
ki, zaszczyt 1 sławę: orężowi Amerykanów | i 
| „stała | 


| dowództwo iuż złożyć zamierzał. 
fest | 


y Major Laczriere | 


23 


doliny w największym nies p slano duż zaraz z woyskiem mnóstwo” mel 


'rzędników cywiłnych wś szelsiego stopnia: 


de: urzędowanią w Linsyąnie przezmaęzę=. 


-nych, "Nie mało także spekułaniów, któ 


h swym. kosztem część eż przewo- 
zowych”, przeznaczonych pod zdobycze: 
iąkie z powrotem uprowadzić mieli wa- 
dziei jadomo nawet, iż iakówe it? na> 
przód, ima TH uniniorów dolarów (126 mit, 
ZH: ) oceniali, 
ziólsi i, Że nie pówąfi utrzymać się w-po- 
siadania Luizyany, chociażby Fy zdo- 
„bycie powiodło się 
nómg, iż *prowincye * ząchodnie w wadzie 
potrzeby i 100,000 woyska stawić były 
w stanie, ażeby napaść odeprzeć, Jeżeli 
więc zamierzył powyższą wyprawę, to ie- 
dynie dla CZASOWEGO tylko podbieia Hui- 
zyany, oraz dła zniszczenią i zubożenia 
krain, Oficerowie Angielscy <do t8y Wwy- 
prawy przeznaczeni, rozmawiał ʻo nióy 


| rąk gdyby Q iakiey przechadzce spateto- 


wey; sam newest Lord Castlereagh, ode- 


rzy. towarzyszyć zwykł wszystk ina WO. 
iennyln wyprawońń | Angielskim ; użbrol. 


= Znał dobrze" rząd, An- 


r 


; bo nie było mu tay- 


brawszy wiadomość ʻo zaięciu Wasing- 


thonn, oświadczył publicznie w Paryżu, 
fe nowy Orlean i Luiziana, za dni kilka 
w rece Anglików dostaną się, 

Już olbrzymią wyprawa wypłynęła Z 


ryce O prawd: iwem iéy - przeznaczeniu; 
gdy zaś w pierwszych dniach Grudnia 
przybyli Ahgycy do brzegów naszych, 
się, to tak niespodzianie, 
nerał Jackson zalediyie zdążył pier- 
wsze obronnę środki urządzić. Mo- 
Żna bez. podchiebstwa nazwać go Wwy- 
bawcą Luizyany; on bowiem w przecią- 
gu dni kilkn utworzył zniczego ię 
garstkę walecznego 'woyską, na Sczele 
którego dumnych Anglików poskromił. 
Należy mu tem większa. chwałą i zasługa, 
Że. właśnie w tym czasie był chorym i 
włąśnie z powodu tego powierzone mu 
Tuecz 
nieodstąpił gó -bynayninicy „ten duch 
czynny i ta wytywałość, które ożywiały 
wszystkich tych co go otaczali. 
kie tiudnóśći, wszełkié przeszkody, były 
niecżćm “dla niego ; co raz’ 'postanówil, fe- 


I - 


Europ”, 4 ieszCze niewiedziano w Ame- à 


%e le= 


Wszel- - 


1 > a 


do- wykonania rozkazów. iego. 


go dokonał. Ztąd poszło: że co on po- 
lecił, to spełniono, bo nikt nieczuł się, 
niechciał lub. niemógł bydź niezdolnym 
< Mnó- 
stwo. ochotników spieszyło pod Chorą- 
giew Jaksona; a wytrwałość i nieugiętość 
Wodza, utwierdziły w woysku to zaufanie, 
iedność i przychylność dla wspólnćy 
sprawy, bez których niemasz zwycięztwa. 
"Dotąd na brzegach Kanady, prowadzili 


woynę Anglicy z wielką (trzeba to przy-- 


znać) zręcznością, lecz także iza pomocą 
intryg, bo mało w tych stronach woy- 
ska liczyli. — Waleczność woysk naszych 
mie była dostateczną aby pokryć błędy 


 Jenerałów , i lubo dwie pierwsze kan- 


paniie, przedstawiały nam wprawdzie 
świetne przykłady osobistćy odwagi i po- 
święcenia się, na działanie iednak woien- 
ne Żadnego wpływu mieć nie mogły. 
Męztwo bez taktyki, w niedobrze wyćwi- 
ezonćm woysku, prowadzonćm bez planu, 
przy błędney zupełnie organizacyi anego, 


"elo były środki obrony naszćy, iaką na- 


przeciw wytrawnemu Żołnierzo wi W: Bry- 
tanji „postawić byliśmy w- stanie. 
Tym sposobem skou czyły się dwie pierwsze 
woyny w Kanadzie na działaniach obser- 
wacyinych, i na odebranin lub. stracie pe- 
wnych: woyskowych stanowisk. Anglikom 
udało się nakłonić Indyian do woyny 


- przeciwko. Ziednoczonym: Stanom, i po- 


budzić do -rabunków i morderstw na 
granicach naszych. Zaledwie uwierzyć 
można, a historyia późnieysza między 
zmyślenia. policzy te okrucieństwa i gwał- 


ty, iakich się tam sprzymierzeni z Indy- 


janami Anglicy dopuszczali.. 
Doświadczenie dopiero: otworzyło oczy 
rządowi naszemu, wysłano do Kanady li- 
czne woysko pod wodzą doświadczonych 
i wiernych: officerów, przedłużono oraz 
na miesięcy 12, ustawę, mocą którćy tyl- 
ko na 6 miesięcy milicyie de czynaćy 
służby: wezwane były. 


Przybycie posiłków 


obszernieyszych widoków. Zalęcie Wa- 
shingionu i rozmaite: napady na. wielu 


punktach. Chesapeake, wyiaśnialy dosia- | 


 woysku Angiele_ 
"skiemu w Kanadzie, było.tylko skazówką 


tecznie zamiary rządu -W. Brytanii, którą 


pogróżki do skutku doprowadzić posta- 
nowiła. Spalenie Havre-de-Grace i roz» 
pusta iakićy się Anglicy w _Hlarapton 
widocznie, czego się spodziewać można 
tém, że chcą uwolnić Amerykanów z pod 
„Rządu niedorzecznegoi despo- 


żony i córki hańbili; których własność ni- 
to uboga chata, czy bogaczow pałace. — 


Kapitolinm, ten gmach i szłachetny po~ 
mnik, któryby sami Barbarzyńcy sza- 


|nowali, stał się pastwą płomieni. 
by zaś Żadnćy wątpliwości niezosta- 


wió o losie iaki Angliia Amerykanom 
przezneczała, doniosł naczelnik woy- 
„ska Angielskiego Sekretarzowi 
„w piśmie nrzędowóm, iż nieodstąpi od 
nieludzkiego systematu spustoszenia, i że 


gów Ameryki, gdziekolwiek oręż Angli- 
ków_ dosięgnąć zdoła. Od tego. momen- 
tu, otworzyły się oczy wszystkich; po- 
wszechny. odgłos - niechęci i oburzenia 
dał się słyszeć od iednego - do drugiegó. 
krańca Rzplitćy; od tey chwili, postano- 
wili wszyscy bronić się do upadłego. — 
Przekonano -się natenczas, Że nieszło tu 
iedynie © posiadanie: pewnćy części zie- 


a 


|w pismach swych publicznych głoszone 


-i w Frechtown dopuszczali, "wskazywały 
było po ludziach, którzy nietaili się z 

tycznego” tych Amerykanów, którym 
szczyli ogniem i mieczem, bez względu czy | 


i 
Ze- - 


Stanu - 


taki sam los czeka wszystkie punkta brze- 


N 


mi; były tu okropnieysze zamiary; na-.. 


‘ležalo. wiec wziąść sie-do oreża, aby sťa- 
È l ę Ę 


-nać w obronie żon, dzieci, 


f zgrzybiaľych oyców,  którym=swywolny 


Żołnierz hańbę lub śmierć gotował; nale- 


"Zało walezyć, aby niedać niszczyć i nie. 


'wystąwić nałup maiątku własności:swoicke. 


(Dalszy ciąg późniey.) | 


matek i. 


